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Spotkanie  klubowe 

Phoenix, 5 grudzień, 2009
PATRIOTYCZNA 
PODRÓŻ PO OBRZEŻACH LĄDÓW ŚWIATA
Na spotkaniu w „Centrum Wagabundy”, z globtroterem  Andrzejem „Jędrkiem”Sochackim, który powrócił z kolejnej swojej podróży, nareszcie dowiedzieliśmy się o patriotycznym aspekcie jego podróżowania. ...Jak zawsze - byliśmy wsłuchani w opowiadania podróżnicze z projekcją filmową - odbywające się w arizońskim klubie. W przerwach pomiędzy opowiadaniami goście rozluźniali się przy kawie i ciastkach wymieniając między sobą powszechne tematy – co słychać u ciebie?, czy swoiste ploteczki.

Nasz polonijny wagabunda zdradził nam sposób odbywania swej najdłuższej samochodowej podróży dookoła świata po lądzie i jej cel. Najdłuższa - jaką można sobie wyobrazić – to okrążenie świata drogami po obrzeżch kontynentów. Jędrek założył wykonać te przedsięwzięcie w ciągu pięciu lat, nie licząc przerw pomiędzy pętlami kontynentowymi, które wymagają zorganizowania nowej eskapady, doszykowanie sprzętu jak i uzupełnienie sprawozdania pisemnego. Cały dystans nie powinien przekroczyć 500 tysięcy kilometrów. Jak będzie w praktyce – zobaczymy. 
Globtroter rozpoczął wielką niespotykaną podróż w listopadzie 2008 roku i ma za sobą przejechanych przeszło 50,000 km po okrążeniu pierwszego kontynentu - północno-amerykańskiego. Realizowanie eskapady rozpoczął z Bostonu i przybrzeżnymi drogami Atlantyku udał się na południe do Florydy. ...Okrążył Centralną Amerykę, by wrócić do bazy w Phoenix. Następnie, szosami drugiej kategorii wzdłuż brzegu Pacyfiku dotarł do Alaski w celu odbycia rajdu, północnymi drogami Kanady, do Nowej Szkocji (Nova Scotia). Rajd w scenerii jesienno-zimowej był częścią składową całej wyprawy. Do rajdu „TransCanada-2009”, którego patronat honorowy sprawowało „Centrum Wagabundy”, wystartował z Anchorage i po przejechaniu około 10,000 km szczęśliwie osiągnął metę w Halifax. Ogólnie po 11-to miesięcznym okrążeniu Środkowej i Północnej Ameryki zakończył podróż w mieście startu - Bostonie.   

Obecnie Jędrek, w swojej bazie, szykuje się do okrążenia kontynentu Południowej Ameryki, ale jeszcze nie wie jakim samochodem. Ma kilka ciekawych propozycji. Z której skorzysta? – dowiemy się wkrótce.

 Niestandardowy podróżnik i nie spotykany cel podróżowania, który wypełnia mu czas pomiędzy jazdą, odnawiając stare i nawiązując nowe kontakty z kombatantami II Wojny Światowej. 
Trzeba wspomnieć, że pierwszy raz nawiązał kontakty 32 lata temu (rok 1977), kiedy odważył się po raz pierwszy samotnie okrążyć świat. Przez dwa lata - małym „VW-garbusem” o imieniu „Pryszcz”, poświęconym przez ks. Szpilskiego - proboszcza parafii Świętego Stanisława Kostki na Greenpointcie w Brooklinie, Nowy York -  zamykał pętlę wokół globu. 
Wtedy za czasów „żelaznej kurtyny” Jędrek był jedynym Polakiem podróżującym dookoła świata. Podczas tej długiej przygody poznawał prawdziwą polską historię wojenną, nie znaną mu w Polsce, wprost - od żołnierzy, odwiedzając ich domy. Ci wojenni bohaterzy z powodu panującej sytuacji, osiedlili się poza granicami swojej Ojczyzny, za którą przelewali krew. Jędrkowi łatwo było nawiązywać kontakty będąc synem wojennego kombatanta i startując ze Stanów Zjednoczonych. 
...Odbywajacemu „karę” – ojcowi Jędrka – na Rakowieckiej w Warszawie komuniści każdego dnia, bez litości polewali wodą cementową podłogę w celi, czego skutkiem było nabawienie się gruźlicy i przedwczesny zgon.
Drzwi domów kombatanckich otwierał Andrzejowi list polecający z rąk Alojzego Mazewskiego – ówczesnego prezesa  Kongersu Polonii Amerykańskiej, który nazwał go „polonijnym ambasadorem”. Andrzej swą pierwszą podróż dookoła świata odbył bez posiadania paszportu polskiego, który odebrano mu podstępnie przed wyprawą w polskim konsulacie w Nowym Jorku. Jechał przez świat, z białym orzełkiem w koronie na piersiach, będąc niczyj, legitymując się amerykańskim dokumentem podróży – „Reentry Permit”, który pomógł mu przemierzyć 50 krajów na pięciu kontynentach. Myślę, że niewielu śmiałków zdobyłoby się na taki gest.
Przez dziesiątki lat Jędrek utrzymuje kombatańskie przyjaźnie. Słuchał żołnierzy jak martwili się o losy swoich archwalii wojennych. Jedni mają ich niewiele, inni mają ich całe pomieszczenia. Nie mogąc liczyć często na swoją rodzinę, przymierzają się do pozostawiania swoich zbiorów po różnych parafiach, szkołach, klubach itp. Martwią się, bo nie są to odpowiednie miejsca na tak cenne historycznie pamiątki. ...Jeden kombatant w Seattle, w stanie Washington - mający syna adwokata, mieszkającego niedaleko, powiedział mu, cytuję: „Wiesz co synu? ty jesteś tak bardzo zajęty, że chyba o mojej śmierci dowiesz się przypadkowo z nekrologu wydrukowanego w gazecie”. ...I rozpłakał się.
...Po skonsultowaniu z kilkoma kombatantami mieszkającymi na różnych kontynentach Jędrek postanowił, że trzeba by zebrać te cenne achiwalia w jakimś odpowiednim miejscu na polskiej ziemi. 
W Panamie – Centralna Ameryka, podczas obecnej podróży, nie wytrzymał. Napisał list do dyrektora największego europejskiego Muzeum Armii Krajowej w Krakowie i przedstawił całą sprawę. Po kilku tygodniach otrzymał pozytywną odpowiedź, której fragmenty cytuję: „...Zapewniam, że jeśli chodzi o miejsce w naszym krakowskim Muzeum AK – dla wszelkich pamiątek po kombatantach i weteranach II wojny światowej, zawsze było i będzie!. ...Proponuję zacnym kombatantom, by w tej sprawie nawiązali kontakt z polskimi placówkami konsularnymi, którym niezręcznie będzie odmówić pomocy i pośrednictwa w przekazaniu do Ojczyzny pamiątek naszego Dziedzictwa Kulturowego”. – pozostaję z wyrazami szacunku, Adam Rąpalski, dyr. Muzeum AK, Kraków, 9 czerwca 2009 r. ...Cieszymy się razem panie dyrektorze!
Z takim glejtem i innymi poparciami co do słuszności sprawy - Andrzej Sochacki podróżuje po świecie i przedstawia wszystkim spotkanym kombatantom wojennym, ich rodzinom i przyjaciołom. ...Jeszcze nie jest za późno, chce wykorzystać ostatnią szansę. Mówi, żeby się nie martwili o losy swoich pamiątek. Znajdą się one w wymarzonym miejscu do tego celu. Dziś żyjący 80-cio kilkuletni wojenni kombatanci, często płakali podczas spotkań opowiadając swoje historie; płakał też razem z nimi i Andrzej. Z radością przyjmowali wiadomość o przychylnym nastawieniu administracji muzealnej na ich wojenne trofea, służące w odzwierciedleniu prawdziwej historii II Wojny Światowej, która jest nieznana młodzieży polskiej. A oto przecież nam wszystkim chodzi, aby odpowiednia historia dotarła do młodego pokolenia.  
...Opowiadaniom „Jędrka” o spotkaniach nie było końca. Każde zawierało inny wątek wspomnień. Na pewno do tego tematu wrócimy po powrocie Jędrka z następnej dalekiej podróży. Życzymy wytrwałemu Wagabundzie dużo zdrowia i szczęścia w jego nietypowych realizowaniach. W dzisiejszych czasach podróż w pojedynkę, po drogach daleko od międzynarodowych autostrad, jest wyjątkowo ryzykowna. Dawniej podróżnik obawiał się zwierząt, pożywienia i chorób a dziś obawia się ludzi. Trzymajmy kciuki za powodzenie tej misji.
Zapytany niedyskretnie – kto finansuje jego podróże? Zmieszał się i odpowiedział: „nikt do tej pory”. Rzekł, że robienie czegoś dla wyższych racji pozwala zapomnieć pytania o pomoc, która niejednokrotnie przydałaby  się do lepszego wykonania zadania. Podróże pochłaniają w całości dochody Jędrka z renty inwalidzkiej, które nie pozwalają na odbijanie z głównej zaplanowanej trasy na boki, by ją rozszerzyć. 

Więcej o przygodach podróżniczych Andrzeja Sochackiego jak i działalności „Centrum Wagabundy” znajdziecie państwo na stronie: www.andrzejsochacki.com. 
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